
wiak, EugeJJja Widulińska, Jan Bigoszcwski. 
M. Sarnecka, Stanisław Gwieźdzll1ski, A. 
De,pczyk, f'eHks Płóciennik, Maria Panufni 
kówna, Genowefa Bogusiakówna, Stanisława 
Grzvmska. Stch Karbowiczńwn;i Kazimierz 
Laske, Ii. Zdrojewska, B. Wilczyński, Mie­
czysława Ste,belska, J <mina Szwankówna, 
Antoni Miller, Witold Piotrowicz, Stefan 
Urbański, Maksvmiljan Suwalski. Eugenjusz, 
lV\atyczvński, Stefan Świnarski, Narcyz Ma­
t.vczy11ski. Helena Siennicka, Ola Kuszne­
rówrn1, Leoni:1 Mertensowa, Franciszek 
Oarling, łi. Smetkiewicz, Wiktor Rvdzyński, 
T. Podniesir1ski. He,.,·· · Zdzienicka, Hanka 
Malc6ww• Wt::iclvc;;t::iw Rvdlcwski, Zenon 
SzczPclJ. Irena Manteufel. T. Modrzewski, 
Wt. Bogusławski, M. Steineker. Albin Dro-
1rosz. Jerzy Lince], Jadwiga Wilińska, M. 
Góral, St. Srnolarkiewiczciwna, Wacław 
Wt<1szcznk, .)(\zef Maziarz, Stefan Biesiada. 
tfalina Jcrzylrnwska, Irena Fieglerćnvna, 
. J(izefa Skórcz:vńska. Walery Kasprowicz, 
Wanda Zielińsk<i. Z. Antoszewska, Józef 
.I l'drzejcwski. Franciszka Kamewska, Otto 
Pohl, Aniela Wawrzyniakówna, Zygmunt L„ 
Wiktor Ż11brili11, Anna Kubielska, Edmund 
Krz.nvkowski, Danuta Sat.lowska, Z. Biniek, 
DruŻ\'na łiarccrs ka, Jan Białecki, F. Komo­
łfT. D. Leszczyflska. Z. Mikolajczykówna,~h 
fianka Starzyńska, Henryk Rudnicki, Wta-~ 
dyslaw Twardowski. L. rTrkielówna, Wła­
dysław Szmitt, I<:1zimicrz Wiśniewski. 
D;inuta Weilówna, c. M:1ci(1ski, Tadeusz 
f?yhak, Iianna Kowalska, Mar.ia Szvmar1ska, 
.Jan Tadeusiewicz. Z. Sikorska, Stanisław 
Mart.vni, Anna Mi11or6wna, Sahina Gontar­
ska, Kamil Knmir'1ski, Antoni Gajewski. T. · 
Smętkowsiki, f. Lipow'.'ka, Cccy.Jda 1Mi.I1kow­
ska, Helena Mi11or<iw11a. Eugenja Malinow­
ska. Bronisław Dembski, W. Cianciara, 
Bohdan M:11i11owski. Rnsnlka, Edmund 
Juszczyr'lski, Skfan Starostecki, Stcfanja 
Minorówna. Piaskowski. S. Rielsk8, Zofja 
Rvdlerówna. Henryk Adamski, Feliks To­
maszewski. \Vlmlvst. Stawit1ska, Eu.genja 
Zaorska. B. Wolski, Jan Klukas, Janirrn 
CMrska, Z. Gortelówna, Wanda Wcrncrówna, 
Stefonja Jasi11ska, A. Przedziński, Jadwiga 
Ontębiowska, Piątkowska, Józef Mrowiec, 
Sta11islawa Pawlitiska, Anna R\rbowska, Jan 
Jokiel, Zofia frycówna, A. Marks, Z. Buj­
nicki, Irena Cernt6wna, Anna Komarówna. 
Zygmunt Radwański, Zygmunt Szniako, J. 
M. Urbanowskie, Józef Woźniakowski, Ta­
deusz Łukomski,· ff. Dobrzyński, Wl. Za:­
wadzki, Jadwiga Sikorska, Aleksander Her­
mut, Ii;n. Zieli11ski. Teodor Dynter, łielena 
Jiermutowa, Jerzy Kubiak, Konst. Kulpiński, 
.Ian Iiernmt, M. Pol, M. Minasiewiczćiwna, 
E. Janiszewska, M. tosiJiska, H. Kołodziej­
ska, I~. Kmrnlczyk, Janeczek, Heniek, Wta­
dek i Kuba, Antoni Mauowski, J. Orezcl, 
B. Szylke, Jan Pietrzy11ski, St. Galus, Mar ja 
Pawłowska, Iielcna Olubkdwna, Kazimierz 
Kolodziej, Józef Strzclczylrnwski, Witold 
Ctapir1sl<i, A. Kartolowski, Jadwiga Gontar­
sku. Bogumił Gontarski, Henryk Kędzierzaw 
ski, Marian Trojanowski, Izabella Nilecka, 
Amelja Bieńkowska, M. Frankiewicz, C. Dem 
hiński, B. Kwiatkowski, Tadeusz Mancewicz, 
Anna T<ydz, K. Groszkowska, Ircneusż 
Mamer, Ii. Tomalczyk, Taubówna. Stefan 
Magura, St. Jiarns .. Janina Kowalska, Olesza, · 
Eugcnjusz Zieliriski, I. \Vawrzvnkowski, Jan 
Nowakowski, Wincenty Kubiak, Henryk 
Majchrzak, E. Wierzbicki, Cześlaw Stra­
pagiel, Halina Zdrojewska, Józef Barański, 
.Jadwiga Zrobkiewiczówna - razem 511 
osób. Złe rozwiązanie nadesłało 323 osoby. 

WYLOSOWANE NAGRODY PA­
DŁY NA NASTĘPUJĄCE OSOBY: 

I. Janina Tadeusz Bojanowscy 
„Przedwiośnie" St. Żeromskiego. 

U, ·Zbigniew Gołębiowski - „Unia" J. 
Weyssenhoffa. 

Reda!Gtor: Klemens Orcbułsltł. 

UL Helena Wierzbicka 
w tłum. L. Staffa. 

„Chłopczyca" VU. Józei Jaruga „Osądzona Wł. Rey~ 

mon ta. 

IV. Janina Szwankówna 
Heymonta. 

„Bunt" Wł. VUI. Maria Michalska „Doktór Przy-
bram" Br. Winawera. 

V. Mieczysław Lukasiewicz 
sld" St. Żeromskiego. 

„Sułkow- IX. Aleksandra Wieczorkiewiczówna 
„Pamiętnik Mroczka" I. Kraszewskiego. 

VI. Czesława fuksówna 
morza" St. Żeromskiego. 

„Wiatr od X. Władysław Twarliowski 
Mały" W. Kosiakiewicza. 

r 
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„Kurjera Ł'ódzkiego'' 

~la ~ianownyl~ [Inelnim~ nane~o ~i~ma 
P· n. 

„~raw~li y ty~ ~of ~i" 
W konkursie tym mogą wziąć udział wszystkie łndzianld. nadsytając 

do reclf.łkcji „Kurjera Łódzkie~o" swoje 

fotografje, oznaczone godłem, 
nazwisko zaś imię i adres, winno być załączone w dru,:!iej zamkni~Łej lrn­
pcrcie, oznaczone tern samem godłem. 

Reprodukcje fotografii zamieszczane będą co tydzic1'1 w dodatku -
„Łódź w ilustracji" w ilości od 10-' 20. 

Gdyby fotografji w którymkolwiek tygodniu było więcej. kolejność u­
mieszczania nastąpi w drodze losowania. 

Konkurs rozpoczął się od dnia 19 kwiet­
nia 1925 r. i trwa do 1 lipca r. b. 

Wszyscy czytelnicy mo~ą głosować na wybrany przez siebie lyp, wy­
cinając odnośny kupon, znajdujący się w każdą niedzielę w „Kurjerze Łódz­
kim". Na kuponie tym należy wpisać tylko godło osoby, na którą się gło­

suje i w zamkniętej kopercie z nagłówkiem „Na konkurs" nadesłać pod ad­
resem „Kurjera Łódzkiego. 

Losowanie nastąpi w obecności członków redakcji w dniu 1 lipca rb. 
Jako nagrody redakcja „Kurjera Łódzkiego" przeznacza dla osób, na 

które padnie z kolei największa ilość głosów: 

I. 1pr~eipięk1ną etolę 

n. zegairek ztłoty z bransoletą 
rn. bra:nis:oletę złotą 
IV. safianową toirebkę spac~rową, 

· V. wykwintną torebkę jedwabną w.ieczo rową. 

Udział w przystąpieniu do konkursu pożądany iesl jak­
najwi~kszy. 

„Nasz 

Odbiito w dru.i<.arni ,J\urJera LódzJdqo„. 

Rok II. 

WIEKOPOMNA ROCZNICA • 

Stamsła'W ~hqw~ Mars~ale.k: ,Sejmu w r~kµ 1791, i:e4en z głównych twórców Konstytucji 3-go Maja. 



Przez trzęu1w'sko morał„ 
.nei inflacji. 

w powojennej atmosferze rozkładu. -
Literatura tego okresu. - Znamienny 

zwrot w twórczości polskiej. - Twórczy 
pęd.· - W obłlczu przyszłości kulturalnej. 

Przychodzą czasem ipo wielkich wstrzą 

sach psychicznych, po okresie przemian 
gwaltownych I nadych - długie godziny 
zadumy:, przychodzą z dchvm iposze,le­
stem i snuje sie szare przedziwo smutku .. 

1Melancholja dfugich . godzin be?:icre~me­
go marzenia, :które jest koJnce Jaik piesz­
cwtliwe lekkie do1kniecie ulJranej w sza-··· 
ry habit szarytki, ~nuJaceJ s1ie ckho nibv 
cień, niby echo minionych d,ni i prześnio­

nych snów po dfuglch koryta.rzach ·i wy-
kuszach. ' 

Uc!sza się powoli burza wewnętrzna. 

co szaleje w cztowieku. g-dy go vonies:e 
wi'Chr rozszalałych namletności: w czło­

wieku, który Jest jak wulkan przykryty 
lodem. 

Uspakaja się wszystko zwolna i budzi 
jakieś miepokoje w duszy, Jak woń wy­
tworna, w które! 7-mieszanv Jest ostry 
draźnlacv zapach perfiirn. benzv111y spab­
neJ w 300-to konnyim ,silniku Diesla, pudru 
i 'czegonś jeszcze. czegoś nieuchwvtnegn. 

Zasfona Jakaś opadfa wówczas, na 
wszystko: na życie potworne w swvm nie 
zamiernlacvm ani na chwile pedzie. na 
wysi1k! skfehlonej w tańcu oszalałym ludz 
1koścl - na ~wiat cafv. 

:Poprzez zasf 0ne te świat ów wvg:l~da 
~~k. rpędr.onv wfc11raml po huczącv.ch oce­
anach korab, którego załoga, ,nie zwaźa­

jac 1t1a ·ITToface rniebez.pleczefistwo - bń­

czv na 1pokfa dr.ie rpotępleńczy taniec, stra­
szllwa -sarahande. 

Swlat powoJenny dest zgn!fy. :Prze.far­
ty rdzą moralną jest krwawem ,pobo!o: 
wisikiem, pa którem tryumfu.le podf ość be­
st]i fo.dzkieJ. ZwYdestwo Arymana, szaf 
grzechu, odmęt ludzkich 1:Jrudów - Qto 
przekrój wspólczesnoścl. Przez to bagno 
moralnej inflacji przeszta I prze.gć 1rrmsla­
ta, abv się oczyścić również l Polska. 

,JnffacJa moralna 1powstata Jako wynik 
naturalny inflacji gospodarczej. Uciecz.ka 
od plenladza, ź~dza żvcla ! użycia, .roz­
wydrze.nie spelrnlacl! stworzyło ów g-runt 
ip·od~ tny dla ,kultu roZ1JJaczy ,j samobiiczo­
wania się. 

Zapomnieliśmy tylko, że iprze'z to ba­
gno .po wojnie przeszły 111iemal wszysil:kie 
s-pofeczelhtwa, ale nie wszystkie ten roz­
kład wewnętrzny potrafify opanOWA Ć. 

Poezja smutku, literatura, w której u­
twory perwerĘi!l i lubie~y petne stały się 
domi1rnJącemi., prasa, lubuj~ca się w rnz­
dra1pvwa.niu wtasnych ran -"" oto smutne 
reminiscencje tego okresu. 

Należy on już jednak, na ,szcz~ście, w 
Polsce do przeszłości. 

\Przez bagno moralnej Inflacji przeszli 
pisane wleky, wodzowie współczesnego 
poikole:nla, k1t6rzy iZ rplersl swy.ch ipotrafiU 

Z ŻYCIA TOW ARZYSKIEOO. 

P,an,i putk. Iwan.owska w przepięknym styloWYm kostjumie i peruce. 
:k::rólowata na os1tatnim raucie akademickim w dn. 26 kwietnia r. b. 

wydobyć wielki doniosły krzyk tego po­
kolenia i przekuć 1g,o w ·czyn 

iPrzez to bagno J)rzeszedł 1bohater ,po­

W.leśd Żeromskiego „Przedwiośnie", Ce­
zary Baryka. 1Wielki pisarz, nauczyciel 
narodu nie ;poprzestał na odmalowaniu te­
go wizerunku: dat w następnym 1swym 
utworze, w „Przepióreczce" ·ko'11Strukcję 

ipozytyW11ą, twórczą w p·ostaci młodego 

docenta P.rzełęckiego. I dziś obserwuje­
my w literaturze ,polskiej, której budowni­
czowie przejść musieli rprzez .cuchnące 

bagno - zjawisko 'J)Ocleszające, rad·osne: 
•twórczość polska, krzepnie, staje się mę­

ską, do·stojną, 1pefną ,p-owazi, a Jednocześ­

nie -pełną życiowego e.ntlllz]azmu i mło­

dzieńczej krzepkości. 

Pokłosie wydawniicze dni ostatnich raz 
po raz twierdzenie to akce;ntuJe. 

Broniewskiego „Wiatraki" - 18 wie1r­
szy. Wiersze, które :mają w sobie dźwięk 
szabli hartownej, kitóryich rytmika jest Jak 
odgfos hardego WY'.ZWanla rzucone.go nie­
przyjac!elowl. 

Drzy w nich echo dni spędzonych w 
oikopie, koszmar rprzeżyć wielkie} rzezi 

europejskiej. Znać .tam zamaszystość ż·ol­

nierza, bojownika, które nie może i nigdy 
nie powie o wbie stów zniechęconego Dę­
bickiego: „Ha dość. n.ie póJde Jut na sza-

niec". Mtody Jerzy Libert w „Drul!'lej oj­
czyźnie", Witkiewicz w „Wścieklicy'\ Ka 
den w „Mieście mojej matki" -"- wszy­
s.cy dali męską krzep.kość, której {Jbcy •jest 
pierwias1tek senty1mentalizn111, odruchu sra 
bości, babskich re.z i krz:_1.~k6w. 

Najsifa1iejszy wyraz .tych dążcr1 dale 
niewątpliwie Stefan Żeromski. 

Po dwóch strnnach 1hary.kaody, stanęli 

bro:niąc wyznawanych przez się haset, mtn 
dy Cezar Bary'ka, który nasiąkł słonym 

posmakiem wiatru od wschodu i Szymo.n 
Gajowie•c, hudowini.czy ws1p6łczcs•nej .Pol­
ski. 

A 1Po1Jskę tę huiduje się wolno z mozo­
łem w.ielkierrn: bu:duje się ją, umacniają,c 

ład wewnętrzny, spoisfość 1pat1stwową, da­
jąc 1zatrudnienie i chleb .liczmnm rzeszom 
pracowników codzienności. 

Nie ·chodzi 1tu o lot .rnma;ntyiczny, o 1pęd 
bezustanny ku wyżvnom, .nie chodzi o bu­
dowanie „s·z.klanych domów", ale popro­
stu o konieczność rozwoju techniki,· o 
wzmożenie intensY'W1!ośoi pracy, o reaU­
zację ha·seł ·codzie.nnych, ·o dorównanie Jed­
nern słowem zachodowi kulturalnemu, 1któ 
ry wy;przedził nas i to 1porządnie. 

To samo do·strzegamy w „Przeipiórecz­
ce". Sko,ordynowany wysife.k ludzi uczo­
nyich, 'których prowadzi! - młody, rpelen 
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BU'.DOiWA KOLONIJ DLA URZtDNlKOW SKARBOWYCH W LODZI. 

Ulbiegłej niedzieli nastąp;U.o uroczyste ;poświecenie kamienia węgielnego przez J. E. Ks. Biskupa Tym'ienieckiego przy zbiegu ulic 
Zgiers:kiei i JuljanQIWISkLej tuż przy parku „Juljanów". 

intcjaty'Wy umysl 
wyda o.bfity. 

w ·.przyszłości ploo 

W inne~ dziedzinie ipra·cy twórczej po­
dobne zjawiska: niezmordowany Boy wy 
dal już si ;tom przekładów dziel Balzaca. 

:Wysil~k wielki podjęła „Bibljoteka Pol 
ska", wydajl:lc po raz pierwszy .~ziela 
w:szystkie Wyspiańskiego, których 2 to­
my ukazały się już w doskonalem oprac:>­
~aniu prof. Tadeusza Sinki. 

Ale lllietylko literatura jest konstruk­
tyWną, nietylko Żeromski buduje wspól­
czesność. polską, nietylko tworzy rzeczy­
wistość .dni naszych. 

W krytyce Jiterackiej te same przeja­
wy. Skondensowana treść i świadomość 
celów twórczych. , . 

Studja prof. Kleinera o Żeromskim, o Sien 
kiewiczu, o „Księdze ubogich" - zawiera 
ją w sobie tę' samą twórczą moc1 !której 
przejawy dźwięczą dzisiaj .:donośnie w lite 
raturze polskiej. 

Krzepnięcie gospodarcze, konsolidacja 
wewnętrzna musi iść równolegle z p,owsta 
waniem twórczyc,h" wartości kulturalnych. 
Współczesna literatura polska jest do teg.„ 
powoiłarna I Zldul~ te s.pełalć atou&I. · ~k. 

Kładzenie pierwszych ce~iet ;pod fundamenty. 



Sidney ,Oarrick, autor słynnej ongiś 
o.Ko,bie•ty, która zabiła", syt ,;amerykań­
s:kich" •laurów, sital sie napowrót Węgrem 
i ipod w,tasnvm auż nazwiskiem .Ernesta 
Vajdy napisał trzyaktową komedję p. t. 
;,.fata 'Morgana", czy też, jak chcą niektó­
rzy - „Kobieta, 'która zełiała". O samej 
sztuee; lktórą w tych dniach wystawił 
warszawski Teatr Le1tni, mieliśmy sposo„ 
tbność pisać .niedawno. Jest to meloc.lyjka 
·dość już ograna, na odwie.czny temat mi­
fości i;!'ołowąsa do „Ll<Oiblety trzydziesto­
letniej", P. Oarrick - Va1jda temat ten 
,podła! orninalnym węgierskim sosem, 
przenosząc ro.mans niedoświadczonego mlo 
dzieńca w przestrzenie pus.zty i umiejsco­
w!ając .dz.ieJe kr6t:kiej a .upojnej lipcowej 
nocy w ś.rodowrsku madjarskie.~o ziemiań­
stwa. Zrobił to ze zręcznością i siprytem 
zdo1lne,go .pisarza tea tralne•go, więc ta jego 
„lfata Morigana", rchoć inie ·świed nowemi 

IJ 
barwY, .posiada wszystkie1go rpotrosze: 
sentymentu, namiętności, nieszkodliwej 
rezygnacji, - i znośna jest do „odsiedze­
nia ". Zwłaszcza przy świetnej grze p. 
Cwiklińskiej (w .roli uwodzicielki), rozta­
czającej artystyczny przepych swego ta­
lentu. 

Najnowsza komedja Brunona Winawe­
ra p. t. „Znajomek z .Fiesole", wystawiona 
ostatnio na scenie Teatru Nowego w Po­
znaniu, . zystkala sobie w 1Prasie i u ·publi­
czności bar-dzo duże powodzenie. Sarka­
sty.czny, .cięty dowcip i groteskowe sytua­
cje „Znajomka" ·przysporzą autorowi jego 
komedjo.pisarsklego rozilosu. „Znajomek 

z f'iesole" ma być najbliższą ponoć 1Pre­
mjera. naszego Teatru Miejskiego. Nie ło­
wiąc ry1b przed niewodem, nie będziemy 
się dziś rozwodzić na temat Winawerow­
skiej nowalijki, a dokładną ocenę sztuki 
odłożymy do właściwej sposobności. 

Z WIEDE~SKIEOO „BUEROERTHEATER~'. 

fra1gment z qpe1retki „J:aisnowłosy sfinks". 

W rbartdzo interesującej wydane~ 111ieM 
dawno .ksidce Józefa ,Kotarbińskiego o 
„A!ktorach J aktorkach11 znaJcluJemy sporo 
anegdot, związanych z osobist·ościami naj­
wię.kszych naszych 1gwiazd. teatralnych 
minionego okr.esu. O.to parę z nich. Pe­
wnego razu .Afodrzelewska o.dtwar.zata w 
Krakowie w ,;Giocondzie" irolę mat}\i, po­
zbawionej rąk. :Prze.Jęta cała 'rolą, mając 
ręce w :tyle skrępowane, wyszła Modrze­
jewska ipo ·swojej scenie za kulisy a, zl)­
baczyWszy tam ·P. J<otarbińską., rzekła Elo 
nie~ i cal:kiem iui naturalnym uśmiechem.: 
„To b.Ylaby teraz tragedla, gdybym tak 
mujsala naprawdę nos wytrzeć". To­
humorystyczne intermezzo nie .przesziko· 
dziło naturalnie wielkiej .aktorce dopro­
wadzić znakomide rnlę swą do końca. 

Aneg.doty o Żólko:wskim1 zawarte· ·w 
ksiq.żce Kotarbinsikiego, uzupełrnia Jeden ze 
~ra wozda'WICÓW. taka. historyjką. Gra~~ 

,pewnego razu Geldhaba, Żótkowsiki, fa­
cecjonista wielki, ·ucharakteryzował się 
najdokladniei na wzór ,i podobieństwo je­
dnego z ·ówczesn·:v.ch /bankierów warszaw­
skich, należącego oczvwiście do „mniej­
szo:ści". Bankier, iktóry podczas s:oekta­
klu siedział w loży, :.podzlwfahc grę Żół­
kowsikiego, nietyłko się nie obrazi! za je­
go :figiel .ale co więcej ,potrafił znaleźć się 
'bardzo szarmancko wobec .znakoroite·go 
aktora. W antrakcie bowiem iprzed.stawił 
s.ię Żółkowskienm, mówiąc: „Bankier (tu 
wymienił swoje nazwisko) nie może cho­
dzić ibez brylantowej szp!lki w krawacie". 
Z temi słowy wyjąwszy własną s~pilkę, 
w!ożyl wspaniały 1bry'1.ant w krawa,t ark­
rtora. 

Wśród różnych wspomnień Kotarbiń-
1skie:go , nięzla jest teji ane.gdota o pewnym 
chórzyście, którego - ze względu na ła­
dne warunki zewnetrz.ne - u~ywano nie· 

kied.y do ról ;pomniejszych. W 1vewnej 
sz•tuce chórzysta ów, mając do wy1powiedze 
nia z·danie: „Ja bym radzi! związek z księ­
żniczką Parmy, albowiem w razie wojny 
będziemy mogli liczyć na sąsiedzkie po­
p1arcie", - zapomnial języka w ustach i 
- ozl2.aimil: „.Jabym radził związniczek z 
ksiąze.czką Parimy, albowiem w rnzie woj­
ny !będziemy mieli parcie" ... 

Przeciwko ,panowaniu kina .poczynają 
bunt·ować ·się sfery artystyczne j litera­
ckie. W Paryżu gtośna jet obecnie nastę­
pująca historja. Jedna z wielkich wy­
twórni filmowych amerykańskich zakupila 
niedawno teatr „Vaudeville" Ula ·bulwa­
rze des rCa.pucines, w celu urządzenia w 
tym gmachu olbrzymiego klna. Ale prze­
ciwko 'temu ·zamiarowi zaprotestowały w 
gwałtowny sposób zrzeszenia literatów, 
krytyków i aktorów francuskich. Z na­
miętnym artykułem wystąpit również prze 
c!w.ko nomyslowi Amerykan znany 
komedjopiszarz Robert de flcrs. Sprawa 
zatacza szerokie 1krętri i ma .nawet znaleźć 
się na forum AkadcmJi Prancuskicj. C,,ieka 
we jest, która z dwóch muz zwycic;ży w 
tym pojedynku: czy ta, która w orszaku 
swych kochanków miała Sofoklcsów, Sze­
kspirów i Molierów, czy też ta druga -·· 
uJu,bicnica dzisiejszego tłumu, zrodzona w 
laborntorjach wynalazków do.pit!ro na .prze 
tomie dwóch ostatnich wieków. W każ­
dym bgclź razie nie mo.iemv życzyć sobie 
- he1gemonji Pilmji... B. D. 

---z-----

Stanisław Maykowski. 

PATRZAC .W BLASK. 

Ty nie mów . nic, 
Lecz pod złocistym w1ązen:i 
Na ławce siądź darniowej 
I nie pochylaj głowy, 
Lecz siedź, łagodny widz, 
Zachodu ciepłym bronzem 
Zasnuwszy senne oczy, 
Za słońcem, co się toczy, 
Gdzieś .patrz i nie mów nicr 

Nie trzeba slów. 
Dość tą tajemną wiedza 
Osnuć się, którą snowa 
Złocistość zachowa. 
Przeto jej złoto łów, 
Gasnące gdzieś nad miedza 
I clehy bądź, Jak łąka, 

W którą Już zachód wsiąka! 
.Jej nie potrzeba słów. 

I wszystko r:i:uć, 
Co więzi cię w swe) sieci. 
Co zsyła smutki, fale, 
W złociste zatoń dale, 
Jak tonie w wode łódź, 
Jak w szczęście toną dzieci. 
Znaj tylko cisze własną, 
Nad którą blaski gasną, 
A wszystko inne rzućr 

Patrz tylko w blask! 
On dusze twą zadziwi, 
On dusze twą nauczy, 
.że skarbom nie. trza kluczy, 
A duszom nic trza łask, 
że wszyscy są szcześllwł, 
Co skryci w wiązu cieńłe, 

· 'Zg-asiłi swe ;pragnienie, 
·.Choć Patrza w blask. 

. ~. 

.... 

Z rautu akademickiego w łódzkiej 
p. n. ,,U króla Stasia". 

Filharmonji 

w rzędzie pierwszym od strony lewej siedz,ą: pani Kierska, p. pułkownikowa Iwanowska, p. mec. Jasińska, p. pułk. Iwanowski, p. 
dyr. Idźkowska, oraz pani mec. Fichnowa. W rzędzie drugim stoją: p. dyr. Idźkowski, p. mec. Jasiński, p. prof. Szeller, p. dyr. 

Lewensteinowa, oraz p. por. Karski, adjutant gen. Junga. "Jl"' -

Inna grupa pań i panów w stylowych kostjumach . 
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Jack London. 

spółzawod n i'cy. 
(Nowelka). 

- Pan, który jes.teś Jeniuchem, tak, 
leniuchem, ·chciatbyś zostać moim mę­

tem? Nigdy !... .słyszy 1pa.n - ni.gdy nie 
wyjdę zamąż za 1leniucha. 

Widzimy, że Joy Molineau nie bawiła 

się w subte'Iności względem Jacka Harring­
iton. (Poprzedniego wieczoru coprawd'1 
w podobny sposób, bardziej jesz,cze szor·­
stki. odmówila Leonisow; Savo..v). 

- Joy! Posłuchaj ... 
- Nie, '!lie ! Po cóż słuchać leniucha? 

Bardzo źle ,pan robi, chodząc wcia;ż za 
·mna. aub przycbodząc do me.j kabany ; 
tracąc czas napróżno. Jak potrafiłby 1pan 
wyżywić rodzinę? Czemu nie 1posiada •pan 
złote.go piasku, kitóre.go inni znajdują ta­
kie mnóstwo! 

-jJoy, toć ja cięiiko pracuje! Codzień 

szukam •na szlaku i w strumieniu. I teraz 
stamta.d powracam - psy moje już sil nie 
mają. Cóżem winien, że mi los nie sprzy­
ia, Jak innym szczęśliwcom? 

- A ·czemu ·to, .gdy Mac Cormark, ten, 
co to ma żo:nę ·indjankę, odkrył Klondykę, 

nie P·oszedł pan za nim? Jnni to uczy­
nili - i teraz są wszyscy bogaczami. 

- Przedeż wie ;pani, że byłem wtedy 
w stronie źródeł Tanana - czynił.em rtam 
ipo•szukiwania, i za<późno dowiedziałem się 

-0 :Eldorado i Bonanza. 
- To co innego. Ale ,prawdą 1pozosta-

]e, że Idzie 'J)an ibtędną driogą. · 
Co takiego? 

- Btędną drngą. Na śle1po. P.rzecież 

nigdy nie Jes,t za .późno! Koto Eldorado 
jest kopalnia obfitująca w .złoto. Ten, iktó­
ry ją odkrył i trochę wykorzystał - od­
jechał, i więcej ·O nim nie słyszano. A 
;przecież, jeśli w ciągu sze.ś6dziesięciu dni 
wzięcie w posiadanie nie zostanie zareje­
strowane - inni mają prawo przywtasz­
czenia. !Pośpieszą wtedy, jak szaleńcy, 

złożyć deklaraoję - a ·zwycięzca ZO'sta­
nie .bogaczem. Ten ·będz.ie mógł wyżywić 

wielką rodzinę! 

łiar.rington udał małe zaciekawienie 
od niechcenia spy,tał: 

- ;Kiedy mija termin? 
A.Je Joy nie .zwrócita uwagi na ,pytanie 

ciągnęla dalej: 
- .Mówiłam o tern w,czoraj z donis 

SavoY. Sądzę, IŻe to o.n ,będzie zwydęz­
cą. 

- Do diaska z inim ! 
- Oto co mi .powiedział wczo.raj tu 

w mej kabanie: „Joy - powiedział - je­
stem silny i ·odważny i ·posiadam dobre 
l>SY. Mam :przeczucie, .ze zwycięże. Czy 
weźmiesz · mnie wtedy za męża?" A ja 
mu od1powiedzialam„. 

- Co pani odpowiedziała? 

- Że jeśli Lonis Savoy zwycięż.y 
bede je.go żoną. · 

·- A jeśli przegra 'f . , . 
-- To n.ie on będzie, ja:k to mówią olcem 

moich dzieci. 

A jeśli... ~a zwyciężę? 

- Pan? Ależ to niemożliwe! 

Joy zaśmiała się, a śmiech jej, d1ocia~ 

ironicz.ny, wywierat na Iia.rringtonie dziw 
ny ur.ok. 

Przyzwyczail się ·do jej szyderstw 
nie był zresztą wyjątkiem. Wszystkich 
swych wieJbicieli traktowała J oy w ten 
sposób. Była zręsztą teraz czarująca. 

Rozchylone usta, twarz zaróżowiona zim­
nem, a oczy lśnity niewy,powiedzianym bla 
skiem i przyciągaty siłą, spoty1kaną tyl­
ko w spojrzeniu kobiecem. 

Psy z jej ząprzęgu cisnęły się fooło meJ, 

a ipies prowadzą.cy, Wolf's-tusk, ułożył 

delikatnie swój \Śpiczasty pysk na jej kola­
na.eh. 

- A jeśli ja zwyciężę nastawał Iiar-
rington. 

Wzrok Joy pobiegł z 1Psa na wielbicie­
la - i znów powrócif na zwierzę. 

-- Co myślisz o tym, Wolf's-tus·k? Je­
śli Jack jest mężem silnym i przy1będzie 

pierwszy do zarejestrowania czy :z.o­
staniemy jego żoną? Co? Jak rny1śillsz? 

Wolf's-tusk nastawił uszy i ·zwró­
cił się warcząc w stronę Iiarringtona. 

- Ależ zimno - .powiedziała nagle 
Joy, wstała i zaczęła ustawiać swe :psy. 

Za.kochany niezidecydowanie patrzał na 
inią, zaslko.czony niespodziewanym obro­
tem rozmowy. Od kh pierwszego s,po­
t'kania .J oy pozostawiała go w nie.pewno­
ści -· i iffarrlngton dodał ciervliwości do 
wielu innych jego zalet. 

- 1tl01p! Wołf's-tusk! - zawołala Joy, 
wskazując na sanki w chwili 1gdy już ru­
szały - Hop! Na.przód! 

Ką:tem oka patrzał ttarrington, Jak 1su­
nęła w stronę forty-Mile. Przy,bywszy 
do miejsca, ,gdzie szlak przecina rzekę i 
1kieruje się do .Fo.rt-Cudahy, Joy zatrzymah 
psy i odw.róciwszy się, krzy:knęła: 

- Hej, panie leniuchu! Wolf's-.tusk 
myśli, że „tak", pod waruTI.kiem, że 1będz.ie 

pan zwyciezca.. 

Jak to zwykle bywa, rozmowa ta IPO­

zosta!a tajemnicą, i cale Forty-Mile, ro­
biące idotyichczas mętne przypuszczenia 
na temat wyboru J.oy ·Malineau śr61d 

swy.ch os.tatnich dwóch konkurentów --­
odważyla się teraz na zaktady i hipotezy, 
kto zwycięży w biegu, mającym się od­
być. 

OkoiJi.ca podzieliła się na dwa t>bo:zy. 
dokładając starań. aby ich faworyci przy 
byli pierwsi. 

Wyszukiwano najlepsze ·psy, gdyż one 
to przedewszystkiem i grównie pntrzehne 
byty do zwycięstwa. A Jakież wawrzy­
nv dla bohatera I 

Pominąwszy już posiadanie ·k·obiety, do 
której m0iżna ostatecznie znaleźć :0,odobn;~ 

- zwycięz1ca stanie się wlaścicie1lern ko­
palni wa.rte.j bez1przecznie rni.!iionv. 

-8-

Tej jesieni, ,gdy rozeszta się wieść, że 

Mac Cormarck odkry.l ztoto w Osonazie 
cafy Dolny Kraj, wraz z Gizele City i Forty 
MUe, rzucił się w stronę Wys.okie·g;o Yn­
konu, wyjąwszy jedynie tych, którzy. jak 
.Ja.ck Iiarrington i Lonis Savoy, byli w 
tym czasie na •poszukiwaniach na zaclhi­
dzie. 

Pastwisika i strumienie byty bezładnie 

przekopywane -- i przy1padlwwo odkry.tQ. 
ska.rb ,najnie:prawdopodobniej w świecie 

w Bldorado. 

Olaf Nelson objąl w posiadanie pięćset 

stóp wzdłuż brzegu rzeki -- za.lkrnit swój 
palik - i zniknąl. 

W tym czasie najbliższe biuro zgłoszeń 
znajdowało się w koszarach policji w fort 
Cudahy, naprzeciw ,f.orty-Mi.Je z drugiei 
strony rzeki, Gdy ty·lko .rozeszła .się wieś~ 

O skarbie, ·Odkrytym W kory.cie f:J.dorado. 
stwierdzono, że Olaf Nelson zaniedbał za­
rejestrowania swego posiadania. 

Ludzie rzucali chciwe spojrzenia na 
majątek bez wtaściciela. Zdawali sobie-
sprawę, ;że oto tysi<\ce clolar<hv czekają 

tylko na łO'patę i w6z.ki. Mimo .to nie o­
śmielili się 1przywtaszczyć skulrn. gdyż 

prawo przyznawało termin szcśćdziesię­

ciodniowy między zatknięciem znaku a 
zf.ożcniem deklaracji. Do tego czasu rriikt 
nie .mógł tknąć złota. 

W catej okolicy tHn<.l'Wiano ;,ni.knięcie 

Olafa, i około dwudziestu imszukiwaczy 
zt.ota .przy,g;otowywafo się do biegu w kie­
runku .fort-1Cudahy, mającym rozstrzy­
gnąć o owtadnicclu złotodajnym terenem. 

Zmniejszyta się jednak liczba wspMza­
wodni,ków, g'(Jy 7.rozumiano, że wszyscy 
dokładają sit, hy wyekwipować jedni 
Harringtona, drudzy Savo.v'a. Kt6i 
może wolrnc tego uformować dohry za­
przog wtasnym .kosztem? 

Do biura komisarza bylo około 'itl1 mil, 
i oibliczano, że należy rozstawić cztery 
zmiany ps(Jw wzdłuż całego szl:lku. 

Oczywiście, ostatnia przcs tn:cii musi 
być rozs,trzy.gająca i na te właśnie 25 
mi.I str·onnky 'każdego z ws.pófza wodników 
starali się dobrać najwytrwalsze zwierzę­
ta. l~ywa1lizacja podniecała namic;tnnś~i 
- i nigdy w kronice kr.aj u nic byty noto· 
wane ceny za psy tak wyg;t"irowane. .Tn\ 
Molineau wzbudzała ogólne z.tcicka wic­
nie, gdy.ż nictylko hyta ona przyczyn:1 k­

g.a hazardu ale posiadala nadto psa. 
który od Chilkoot dn mnrza Bellring;a ni.; 
rni~1r sobie r1'iw11ego. Nic livto wątpliwo­

~ci, ie człowie.k. k.Mre~o za1prz<.;g ,pormiwa· 
d?.ith\· na clecydu.ir1c:vm odcinku Wolf'-;-
t11sk zwycięży. 

Ale ludzie byli na tyle delikatni, że nie 
..;tarali się •Przeci;1g;n<1ć Joy na żadntt st.ru­
nr;. Każcl:v pociesza! się myśl8,, że cho­
.:iaż nie zdobędzie 1psa dla swe,go fawory­
ta -·- to i przeciwni.k mieć ,go nie będzie .. . 

(d. c. n) (tłom. IrJ1 

Dzi uki, i zabytki w Łodzi i Województwie Łódzkiem. 
Opactwo Cystersów w Sulejowie. iPlan klasztoru Benedyktynów w St. 

Oallen z X. stulecia. istwierdza, że z zakon 
nego nowicjatu wychodzili kapłani czyli 
ówc.ześni uczeni, że nowicjat da wal zna­
jomość nietylko reguły zakonnej ale i wie­
,dzę z dziedziny teologji i filozofji - na 
pfanie z St. Oallen uwidoczniony Jest o­
gród dla ziół :leczniczych, sz1pital, łaźnia i 
izba, gdzie krew .puszczano - niezal~ż·~ie 
od nowicjatu i sz,koly dla zakon111kow 

l. 
Z dziel sztuki epoki romańskiej na 

uhszarze Województwa Łódzkiego ocala­
ły bardzo nieliczne pomniki architektoni­
czne. Są ,nimi z granitu budowane ko­
ścioły w Tumie p'od Łęczycą, w Starem 
Miescie IPOd Koninem, w Kościelnej Wsi 
pod Kalis,zem, w Kazimierzu BisJmpim, w 
Slupcy i w Sulejowie w dawnym opactwie 
Cystersów, którzy łącznie z Kanonikami 
regularnymi, i benedyktynami, najwcze­
śniej ze wszystkich innych zakonów do 
Polslki przybyli, wprowadzają,c z sobą z 
kulturą Zachodu styl .rnmański w archite­
kturze kościo!ów i klasztorów, 1budowa­
nych z ciosu i kamienia; do tej zaś epoki 
pierwotne kościoły nasze były z dr:zewa 
modrzewiowego, zbliż.one typem ido kościo 
lów norweskich. 

Pionierami s.zituki epoki romańskiej byli 
Benedyktyni i Cystersi nietylko w Polsce, 
owej najmłodszej z Arjów, ale i na .całym 
Zachodzie. 

lJ.latego też sztuka romańska .oc.Lczuta. i 
· należycie zrozumianą być może tyl·ko na 
podłożu ówozesnego życia zakonnego, bil 
rącego 1początck swój ze Wschodu, w za­
raniu IV. wieku, od eremitów S. S. Pawła i 
Antoniego, ktorzy w l:gipcie zapoczątiko­
wali życie pustelnicze. Pasywna askeza 
Wschodu przyjętą została przez miesz­
kaficów i Zachodu ale w formie odmiennej, 
gdyż o ile anachoreta •Wschodu ,~yśl~! 
głów.nie o zbawieniu własnej duszy i um­
kając ludz·i 1chronił się wśród puszczy. --: to 
mnich Zachodu pracował nad zbawieniem 
nietylko wlasnem .lecz i dobrem całego 
sipoieczeństwa, któremu w rozmiarach 
swvch sil i 1pojęć śpieszyl z ·wydatna. ,po-
mocą. 

Swiadczy o tem zal.o.żenie opaietwa, w 
Monte Casino przez S. Benedykta, kt-ory 
w rugule zakonnej zaleca wspót1braciom 
komunę oraz pracę naukowe i fizycz?e .. 

Zapoczątkowane we Włoszech zyct_e 
z.almnne ·szyblrn wµeniesione P:.zez mn!: 
uhów IZ Monte Casino d.o frland11, franc11, 
Szwajcarji, Niemiec objęło wre,szcie .cata. 
Europę, udórej ludność srt:ała WOW·~zas n~ 
przełomie .dwóch .. światów: ipoganstwa 'l 

uhrześci'iaństwa. · . 
Podobnie jak ziemię ;pokrywały J~szcze 

naówczas odwieczn~ puszcze w stanie na­
tury tak i dusze ,Judzkie, •sp·o_wite byly 
mrokiem dzilkich instynktow p1erwot?ych. 

Do karczunku tych puszcz, pozytku 

nieiprzynoszącyich i nauki mieszkańców 
tych <leśnych obszarów, stanęły dwa zako­
ny: Benedyktynów i Cystersów. 

· Klasztor dla s1połeczeństwa ówczesne­
go by! jednocześnie: świ:itvnia,, uniwersy­
tetem, początilrnwą szkolą przemysł?:V1:\• 
techniczną, agronomiczną, sta.cją podrozm-
czą ratunkowa,. 

Kościół Cys1tersów z epoki romańskiej w Sule~owie. Fot. prof. J. Raci1borski. 

przeznaczonej, była dla dzieci, w której 
udzielano nauki wszystkim bez różnicy 
stanu - nauikę zaś dla 01gólu wiemy.eh u­
dzielano w kościele. 

Mnich ówczesny ibvł .pionierem nietylko 
nauk •ścisłych ale i s1z•tuk 1pię1knyoh - rnni: 
si bowiem byli skryptorami i kronikarzam! 
piszącymi księgi i d~iede . wsipólcz~sne, om 
to byili misternymi ifrilum1?a!oram1~ ~tór~~ 
zdobili rę.k.oipisy 1barwnem1 literami 1 r~c;1~ 
nami. z ,grona mnkhów tworzono kom1sJe· 
aric11itelktów, malarzy, snycervr, szklarzy, 
moza.i·s1t6w, złotników i 1 artystów. Siko­
ro dowiedziano się, że ~dzieś w odległym 

monasterze istnieje stawny rękopis - 'N 
celu S'POPulatvzowania go, wysvlano tam 
mnicha na lat szereg często, aby ręko·pis 
sko1n,i.ował i wzbo,gacil nim księgozb.iór 
iklaisztomy. 

f~ównolegle z dzialalnościa naukowa 
kilasz.torów biegła i ,praca ·spoteczna -
gdyż mnichami byili doradcy .książat panu­
jących - takim był u Boleslawa Chrobre­
go o·pat Benedyktynów z Tyńca. O 
wpłyWie . kh na ·sądownict1wo świadczy, 
że t.Iumaczem i komentatorem prawa ko­
ścielnego na dworze Bolesława, był rów­
nież BeTiedyiktyn. Kościól byt asylum, 

Pra:gment kośoiola w Sulejowie od wschodu. 
fot. prof. J. ,Radhor:sk:i. ·-· · 

fragment tegoż kościoła od strony ·p.otuidniowej. 
fot. prof. 1. Raci.borski. · 



instytucją niezmiernej doniosłości w ów­
czesnem 1póldzi:kiem społeczeństwie. 

Nieokielznane .temperamenty często u­
nosiły ~udzi, ręce często broczyły w Imwi 
bratniej, a choć żal szybko po nierozważ­
nym czynie. :nadchodził nie potrafił stlumić 
żądzy zemsty poszkodowanych. Wów­
czas zabójca korzysta! z rprawa asylum w 
klasz1torze, tam da w ano mu ,przytułek i 
pokutę, tam w celi mniszej przy pracy ca­
/,odziennej i modlitwie, znajdował on ulrn-
jenie. . 

Klasztory ,też ibyly etapami dla '.Podróż­
nych a zakonnicy karczowali 1puszcze, o­
suszaLl bagna i wycinali drogi w Wielko­
poJsce .już w czasach Leszka Czarnego. 
Dla zblątkaneJrn na bezdrożu podróżnika 
kompasem .byt głos klasztornego dzwonu, 
którym kilkakrotnie w dągu doby dawa­
no znać podróżnym o kierunku drogi -
niezależnie od ,glosów dzwonów klasztor 
wysylal brac.i w okolicę, dako .przewodni­
ków dla zbłąkanych; w /klasztorach bene­
dyiktyńskich i cysterskich do dziś jeszcze 
przetrwala jzba ,gościnna, o.twarta za wsze 
dla podróżnych. 

Z k.lasztorów też szedl kunszt rzemieś1l­
r1i1czy i znajomość uprawy roJi. 

świadczą o ,tern nazwy wiosek w 1oko­
licy Krakowa: iPieikary, Ryibaki, Skotniki, 
Świątniki, Mogiła, Bielany - mieszkańcy 
tych wsi mieli wytączne .rzemiesto, będące 
ich 1PowJnnością grodową - nauczyli za·ś 
w·łościan rzemiosł tych, i ,podziału pracy 
do.konali: Benedyktyni z Tyńca, Kameduli 
z Bielan, Cystersi z Mogiły. 

Cystersi :początek swój wz,ięli od re­
formy zaiprowadzoneJ w XI. wieku we 
francji wśród Benedyktynów 1przez s. Ro­
berita, który byl założycielem najstarszego 
o.pactwa reformowanego w 1098 roku w 
prnszczy Citeaux w ipobliżu Dijon, skąd 
nazwę swą wzięli. Różnili s.ię oni ·Od Be­
nedyktynów ścista. olbserwą pierwotnej re­
guły, ha1biteim :białym z .czarnym skaple­
rzem oraz specjalnośc,ią prac IJ)odejmowa­
ny.ch w dziedzinie agrarnej, i architekto­
nicznej, niezależnie od ws,pólnego życia 
kontemp.lacyjnego. Siedziby zakonne wzno 
sHi Cystersi wśród ,pusz,czy niedostępnej, 
gdzie lwtami karczowali lasy, ·oszuszali 
przecinanemi kanałami błota, aby stwo-

ZE SPORTU. 

Erwin Stibhe, cz!onek Tow. Gimn. 
„Sokół", mistrz Polski yt podnoszeniu 
ciężarów na rok 1924/25, wazi 11>ół­
oirtikle.j, la~ 19. Pod1nosl ciQ1ż.ar 100 ·~. 

rzyć możliwe ci.la ży,cia wamniki. Opa­
ctwa dawne 1tego zakonu, Jak Mogiła pod 
Krakowem, Lą,d Słup.cą, Sulejów pod Piotr 
kawern, leżały wśród moczarów i pusz­
czy. 

Zakon Cystersów dzielił się na kapła­
nów oraz braci konwersów: klasztornych 
zajętych rzemiosłami i folwarcznych t. j. 
upra w.iającyich rolę. 

Cystersi w okresie trzech stuleci ży­
ciem surowem i .pracą produkcyjną pory­
wali za sobą ówczesne społeczeństwo, pro 
stacze jeszcze, pełne namiętności bez gra­
nic w dobrem .czy w złem. 

Pracowali nie idla siebie, lee.z Bogu na 
chwalę! w myśl reguły: ze wszelką 'Sta­
rannością, nie śpiesząc się, gdyż ani o za­
robek ani o współzawodnictwo im nie szlo. 
Mówią o tern wymownie tak liczne z tego 

okresu dzieła sztuki, talk Hczne rękopisy 
latami pisane, bez imienia, bez nazwiska, 
be.z daty, nawe,t unikano oznaczenia miej­
sca, gdzie powstały. 

Twórcy tyd1 arcydzieł o mistrzowskim 
wyczuciu piękna i nieznanej nam pracowi­
tośC'i, jak milczeli za życia przy pracy, tak 
miilczą i po śmierci. Raz tylko jeden poza 
furtę klasztoru wybiegł głos, rzucający 
nam światło, na życie ówczesnvch mni­
chów! Oto na jednym z 1przepysznie ilu­
minowanych rękopisów pergaminowych 
pozostał napis dla 1potomnych - krótki 
lecz mówiący wiele... „Wiedz, czytelniku, 
że księgę te z temi obrazami pisałem lat 
dziesiątki w celi nieopalanej, ze sk urczo­
nemi pod sobą nogami, opuchłeml od zim­
na palcami". 

(c. d. n.) Józef Raciborski. 
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W konkursie tym mogą wziąść udział wszystkie dzieci od lat 2-6, 

rodzice których winni nadesłać do redakcji „Kurjera Łódzkiego" 
fotografje, oznaczone godłem, 

nazwisko zaś imię i adres, winno być załączone w drugiej zamkniętej ko­
percie, oznaczonej tern samem godłem 

Reprodukcje fotografji zamieszczane będą co tydzień w dodatku -
„Łódź w ilustracji" w ilości od 10 -20. 

Gdyby fotografii w którymkolwiek tygodniu było więcej, kolejność u-
mieszczania nastąpi w drodze losowania. 

Konkurs rozpoczyna się od dnia dzisiej„ 
szego i trwa do 1 września r. b. 

Wszyscy czytelnicy mogą głosować na wybrany przez siebie typ. wy-
cinając odnośny kupon, znajdujący się w każdą niedzielę w „Kurjerze Łódz­
kim". Na kuponie tym należy wpisać tylko godło dziecka na które się gło­
suje i w zamkniętej kopercie z nagłówkiem „Na konkurs" nadesłać pod ad­
resem „Kurjera Łódzkiego". 

Losowanie nastąpi w obecności członków redakcji w dniu 1 września r.b 
Jako na(!rody redakcja „Kurjera Łódzkiego" przeznacza dla dzieci na 

które padnie z kolei największa ilość głosów: 

L pi~kne ubranko, wybrane u Schmechla 
i Rosnera oraz żeton złoty. 

n. rower dziecinny 
m. kolej.kę na szynach. 
IV. wielką piłkę gumową 
V. 5 książek w ozdobnej oprawie z ba-

• ie.czkami ilustrowanemi. ~ „... • ·•===•=•=====• 
- łQ -

Dział szarad l- rozrywek umysłowych-
(Pod redakcją Vernicusa). 

Logogryf geometryczny N2 3. 
5 6. 7. ~ 9. 10.11. 12. 13.14.15.16. 17.18.19.20.21.22.23.)4.25.26. 1. 2. 3. 4. . • •• •• •• • a• •••• •••• •••• •• •• •••••••••••••• •• ••• •••••••••••••••• ••• •••••••••••••••••••••••m•• ++++++++++++++++++++++++++ 
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Znaczenie wyrazów. 

l. Ulica w Łodzt 
2. S.makolyk. 
3. RezuHat wyborów. 
4. Po francusku „'tutaj". 
5. Wyikrzy:knik. 
6. Prezciwstawienie do pełno. 

..... ,:I 

Miejsca ciemne 1ogogryfu n:ależy za­
petnić liiterami, którie czytane 1pionowo 
zdolu do góry dadzą wyrazy tak ułożone. 
by środkowe literv każdego z nich, zastą­
piwszy krzyżyki :daly w czytaniu rpozio­
mem po linii środkowej logogryfu testa­
mentalne słowa wypowiedziane przez ie­
dnego z naszych wieszczów narodowych. 

Za dobre rozwiązanie, nadesłane do 
dnia 6 maja redakcja „Łodzi w ilustriacji" 
p.rzeznacza jako nagrodę: 

7. IDam~ślnie w języku martwym. 

5 tomów ostatnich nowo­
ści beletrystycznych. 

Rozwiązania nadsytać ,należy w koper­
ta,ch .adresowanych do ,Kurjera Łódz." ipod 
„Dziat szarad i rozrywek umyslowych". 

Nagrody zostaną przyznane w drodze 
losowania i doręczone będą wszystkim 
„szczęśliwcom" do domu. 

Nazwiska osób .prze.znaczonych do na­
g.rody podamy w następnym numerze „Ło 
dzi w i<lustracji". 1Również w tym nume­
rze zamieszczone zostanie rozwiązanie lo-
gogryfu. 

Sylaby wchodzące w sk~~-~ 
wyrazow. 

Pry - pu - i - e - kar - ple 
im - e - me - pro - i - sty -
me - in - mar - im - musz - o 
-i-o-ka,n - a - za - kon - ry 
- lekt -- tu - ni - ko - ·cii - he 
- sto - gaj - c,j - wa - pl'i - ja 
- te - ny - dycz - wać - nit -
-fi-czo-a-gros- lie - wi zm -
sek - mi - tor - ja - ty - li -
me - ję - ni - zu __,__ hu - prom:p 
- cja - tu - ter - Jek - tan-tel 
-kie_:ka-ka- ca - le - ho - po 

8. Identyczne z wyrazem „kusić". 
9. Inaczej zbiorowy. 

10. Uprzątnąć rpolesie. 
11. Materiał wybuchowY. 
12. Syn króla Kalidonu i Altei. 
13. J.naczej wYraz „ipierwotność". 
14. Sale znajdujące się przy sz.pitalach. 
15. Ustanawiać jednolitość fo,rm. 
16. Przełożony zakonu w wyznaniu pra-

wostawnem. 
17, „Bez iprzyg.otowania" w innym ję-

zy:ku. 

18. Wykrzyknik w jezyku obcym. 
19. Nie•wiasta oboz,owa. 
20. Wj no . włoskie. 
21. Miasto na Ś1ąsku. 
22. De.par.tament w Peruwit 
23. Wy,krzy'knik. 
24. Imię żeńs.kie. 
25. Śp•iewnik kościelny. 
26. 1J,naczej zdecydowany. 

Rozwiązanie logogryfu ftg 2. 
Odpowiedź: 

„Łódi w ilustracji", dodatek „KurJera". 

Wyrazy: 

Ławeczka. ósemka, Delator, źle, Wy­
bój, I:nstygator, Liukiu, Udsk, Stiuk, Termo 
pile, Ry1ba1t, Aus·kulta.cja, Cyd, Jodko, T.d. 

Trafne roz1wiązanie nade1s!atJ 878 osób. 
złe rozwiąza.nie ~- 265. 

Wylosowane nagrody padły na nastc­
pujące osoby: 

I. Stanisław 1Ma ty·czyńskii, ni. 6 s·ienp­
nia Nr. 6 - „Gość NieZITTany" Maurycego 
Mia et erl in elka. 

II. K. Krzemińska (brak adresu) 
„Kamienie ugorne" Jana Żyznows:kiego•'. 

III. Wiera Potiechinówna, ul. Kons.tan­
tynowska Nr. 52 - „Patni.k Karaipeta". Per 
dynanda Goetla. 

IV. Wac!aw Szewczyński, u1. Gdań-
ska iNr. 135 - „Białe noce" Zdz1isławr1 
Kleszczyńskiego. 

V. M. Kowalewski ul. Odańs.ka Nr. 42 
- „J:liks.ir prof. Bohusza4

' Stefana Bar­
czews:kłego. 

--:o:--

ta - nał - ga - cjo - nii e -
ca - nę - prze - przy ..,..,,.,, ny -

dio == ~ą - fi Z wyścigów ubiegłej niedzieli w Helenowie. 

- tl -



TWOJE ZYCIE. 

Pozbieram blaski ponankowt 
na catym świede, wszędzie, 

i twoją w nfo ustrnję gtowę. 

do twarzy ci w nich 1będztie. 

Będziesz się snuta ja1k rngfa hiata 
od tą:d pomiędzy nami, 
i czystem niebem ,błękituiala 

i lś1nHa ros 'perlami. 

Pozbieram .żary południowe. 

na całym świecie, wszędzie. 

i twoją w nie us1troję głowę. 

do twarzy ,ci w nich będzie. 

Będziesz chodziila- ja1k cy,i?;a nkH 
ciemna ,otd slońc piesz'czoty, 
nie w hryfantowych lza,ch pornnh:1. 
lecz w łunie krwawo ztotcj. 

Po.zbieram zmierzchy oipa,Jowe. 
na całym świecie wszędzie. 

i twn.ią w nią ustroję gtowę. 

do 'twarzy ci w n'ich będzie. 

Staniesz się jasnych cisz oddechem. 
co drzewa przed sneirn ipieści. 

wie1czorną pieśnia i uśmiechem 

s1lrnńczonej 01powieści. 

Alek san der Czaplicki. 

GAMA SZCZ'ĘS'CIA. 

Orlkan, miażdżący se:nce, )1awiua. 'lecąca 

na piersi bez oddechu, ze szczytu slońca. 

Wielikie śiwiatto. ip!y,nące 'Przez szare ,po­
koje 

rzeką. i dzwon weselny: fo serce moje. 

Oczy, rnZi1i:witte ,!~arwnie jak wielkie ilam­
'{}lony, 

śmiech zfoty, malowany w pawie og.o,ny. 

Dtugie chwile we dwoje, o,grzane słów 
warem, 

i dziecinna, rados:na któtnia z ze.garem. 

Drugie chwile we dwońe w dszy, prze~ 

siąkniętej I 
pra,gnien1'iem dosyitem; uśmiech jest 

święty. 

Czworiga źre:nk przycichłych, chłonących 

się wzajem 
s1pojrzenie, które wszyst:Jm, wszystko po­

znaje. 

Szczęście najci1chs:Ze z cichy,ch ·- w ser-
. decz:nym przewiewie 

111iet1·chwytne, o :krt:órem nawe,t się inie wie. 

--.. --

OD REDAKCJI. 

W dodatku tym z 1,Przyczyn techni~ 

cznvch nie mogliśmy um1eścić I-ej serj! 
fotografij dzięcięcych na ko~kurs p. n. 
„NaJtadniejsze dziecko w Ł0:dzi". Nasitąipi 

t-0 w -numerze przyszłym. 

. Re.di.kitar: Klemens Orchul.skL 

I • I .i 
„Kurjera Łódzkiego" 

~la ~rnnowny[~ [lYł~lnim~ nm~~o ~i~ma 
p. n. 

'' 
W konkursie tym mogą wziąć udział wszystkie łodzianki. nadsyłając 

do redakcji „Kuriera Łódzkiego" swoje 

fotografje, oznaczone godłem, 
nazwisko zaś imię i adres, winno być załączone w drugiej zamkniątej ko­

percie, oznaczone tern samem godłem. 

Reprodukcje fotografji zamieszczane będą co lydzil.!1) w dodatku --

11ł.ódź w ilustracji" w ilości od 10 - 20. 
Gdyby fotografii w którymkolwiek tygodniu było wieccj„ kolejność u­

mieszczania nastąpi w drodze losowania. 

Konkurs rozpoczął się od dnia 19 kwiet­
nia. 1925 r. i trwa do 1 lipca r. b„ 

Wszyscy czytelnicy mogą głosować na wybrany przez siebh~ typ, wy~ 

cinając odnośny kupon, znajdujący się w każdą niedzielę w „Kurj1:rzc U1dz­

kim11. Na kuponie tym należy wpisać tylko godło osoby, na ld(1rq się ~ło­

suje i w zamkniętej kopercie z nagłówkiem „Na konkurs" nadcsf<lĆ pod ad­

re"sem „Kurjera Łódzkiego. 

Losowanie nastąpi w obecności członków redakcji w dniu 1 lipca rb. 

. Jako, nagrody redakcja „Kurjera Łódzkiego" przeznacza dln osób. na 

które padn:ie z kolei największa ilość głosów: 

I. przepiękną etolę 
li. zegarek z.loty z bransoletą 
m. bransoletę .złotą 
IV. s.afjanową ,torebkę spacerową, 

V. ·wykwintną torebkę jędwabną wieczorową. 

Udział w przystąpieniu do konkursu pożądany jest iak-
najwi'7'kszy. · 

ŻARTY FRYWOLNE. 

Mory.c, prędzej! 

Nie mogę zdążyć. 

No, to je,go zł.ap! 

- Za co? On nie ma ogon. 

Odbiito w drukarni ..l(aarJera LódzkłegoH. 

>-I' 
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DCDATEK NIEDZIELNY DO „KURJERA ŁóDZKIEOO". 

Rok II. ł,ódź, dnia 10 maja 192'5 roku. 

t feta Lódź - W rszawa. 

W dniu 3-im maja o godz. 9 m. 30 z Placu Wolności w Łodzi wyruszyła do Warszawy 
sztafeta; każdy z biegaczy trzyma w ręku rulon z depeszą gratulacyjną1 przeznacwną dla 

doręczenia p. Prezydentowi Rzeczposp Jlitej. 

Nr. 19. 




